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•• .Tit„ W pierwszy~ rzędzie: Żeromski; Szubert, Magnuszewski. Znicz, Mroziński, (w drugim) Roi.-
W wadowiczowa, Jerzmanowska, Wernisówna, Łapińska, dyrektor Kazimierz Wroczyński, 
• J. Morska, Jarlfowska, Ant. Dunajewska, Rodowiczowa, (w trzecim) Komornic~i, · Przystański, 
.a.c reżyser Tatarkiewicz, reżyser Nowakowski, reżyser Konstantynowicz. Al. Halska, Starska, A. Kii 
W szewski, Święcimska, Jakubińska, WasHewska, Wy~rańska (w„ czwartym) Wybrański 1 E. Dobro-
• wolski, Michułowicz, Wroński, Dębicz, Borska, Szczęsna, sufler Pelszyk, Przerówski, (w piątym:) • 
·..at aąministrator Tymowski. art. mal. Kudewicz, reżys. Mayen; łabędzki, Wacław Gurynowicz, T. ,,.__ 
W Krotke, Fabisiak, Białoszczyński, Walden, Krell. ip 
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Sezon rozpoczęty! -- Teatry szyimanow­
skie. -· Nowe sztuki Savoir'a. Co grają 
w Berlinie'? Teatr Narodowy w Rzymie. 

Ot\varły się podwoje obydwu teatrów 
łódzkich. Sezon rozpoczGtY. Fredro w Po­
pularnym, Fredro w Miejskim, co oby by!o 
pomyślnym prognost:vkicm rcpcnuarow>·m 

Te at ro 1 jo . 
.. , .• ....,„~ 

niew<1tpliwie w::-izystkich do podziwiania 
komcd.vJ fredrowskich, wystawionych pię­
knie \V Miejskim i Popularnym. 

Warszawskie teatn' Polski i Mały, po­
zostającl: pod dyrekcją dr. A. Szyfmana, 
przebudowuj~' w sezonie bieżącym swój 
tistrój wcwnt;trznr na zasadzie bardzo in-

,,ŚLUBY PANIEŃSKIE" \V TEATRZE MIEJSKIM. 

porządzać według uznania i to nawet w 
tnn wypadku, jeśli wystąpią z zespołu te­
~;tru . Ten system, poza swem znaczeniem 
społecznem, ma tę wybitnie dobrą stronę, 
że przyczyni się do stworzenia stałego ze­
społu. Jeśli chodzi o repertuar, w zapowie­
dziach swych dyr. Szyfman obiecuje szereg 
no\vych oryginalnych sztuk autorów pols­
kich. Teatr Maly wystawi: „Malowaną żo-
nę" - Magdaleny Samozwaniec (sensa­
cja!), „Szafera Archibatela" - Marji Pawli­
kowskiej, „Ztodzieja Idealnego" - Jarosla­
\Va Iwaszkiewicza, wreszczie „Bajkę dla 
matych dzieci' '- pióra debiutanta litera­
ckiego - A. Czaplickiego. W Teatrze Pol­
skim ujrzą ś\viatlo kinkietów: „Księżni­
czka Żydowska"--W. Szubińskiego i „Śpią­
ca Królewna" - Or-Ota; z repertuaru zaś 
klasycznego - „Marja Stuart" oraz „śluby 
Panieńskie". Reorganizacja teatrów szyf­
manowskich w kierunku przez nas wyżej 
wskazanym daje rękojmię poważnej i owo­
cnej pracy zespołów. Związując swych· pra­
cowników z instytucją, teatry te przestają 
być przedsiębiorstwem prywatnern i dają 
artystom tę pewność moralną, że pracują 
dla siebie i dla idei, nie dla jednostki. 

Akt I-szy; Eugeniusz Dobro\\"olsk1 w roli Gustmva 1 Ant l<ltszewsl\1 Jako Radost. 

Znany ze scen polskich Savoir (pseudo­
nim), spokrewniony, jak wiadomo, z rodzi­
ną wybitnych przemyslowców tóclzkich, 
odnosi obecnie sukcesy w teatrach pary­
skich. W teatrze „L'Oeuvre" idzie napisana 
przez Savoir'a wspólnie z f. Noziere'm 
sztuka p. t. „Kreutzerowslrn sonata" („La 
sonate a Kreutzer"), będąca studjum psy­
chologicznem o zazdrości, na tle ogólnej 
treści, zaczerpniętej z Tołstoja. Teatr „de 
l'Avenue" wystawia „Wielką księżnę", („La 
~r.rande duchese"), w której bohaterami są 
\Vielka księżna rosyjska Ksenia i... chłopiec 

na miesiące przyszłe. A przyznać trzeba. 
co już podkreśliliśmy \V „Kurierze", że za­
równo „śluby Panief1skie'', jak i „Damy i 
huzary"' dobrze świ:::iclcz~\ o pracy kiero­
\\'nict\va i zapale młodych zespotćnv. Sta­
ranność, graniczącą niemal z pietyzmem dla 
·ojca naszej komedji, widzieliśm:: i oceni::ili.­
śmy na przedstawieniach inauguracyjn)'CII. 
Ostatnie shrwo należeć będzie do publi­
czności, która musi zrozunuec znaczenie 
placówek teatralnych dla wielkiego dzieła 
spolszczenia i ukulturalnienia Łodzi. Co rn 
owijać w ba wetnę?! Teatrom łódzkim pn­
trzebny jest nietylko ducho\VY pnkarm pla­
tonicznych zachwytów i życzli\vych de­
klamacyj, lecz również i nie mniej realna 
codzienna strawa solidnej frek\vencji, opie­
rają.Fel byt rnaterjalny sceny polskiej@ w to-
dzi na trwałych fundamentach. Co się zaś 
tyczy chronicznych malkontentów, tym 
przypomnieć należy, że trzeba do te­
atru, często, j<1k najczęściej. chodzić, aby 
mieć prawo teatr krytykO\\tać. Od publi­
czności naszej też zależeć " będzie, by Jinja 
repertuaru naszych teatrów oparta się na 
utworach, należących do literatury, nie zaś 
do sensacyjnego tandeciarst\va. \V tym pro­
gramie pierwsze miejsce z natury rzeczy 
musi zajać twflrczość polska, która ---- jak 
dotąd - na wielu scenach w Polsce gra 
nielicującą z dostojnością i bogactwem swe­
go dorobku rolę zahukanego kopciuszka. 
Zamieszczone w dzisiejszym numerze na­
szego dodatku zdjęcia z premjer zachęcą 

teresuJ<w.vch porn~:sló\v organizacyjnych. 
Mianowicie - artyści pracujący od 5 lat w 
Teatrze Polskim stają się współwłaściciela­
mi jednej trzeciej majątku teatralnego. Po 20 
latach prac:r mogą oni S\VY111 udziałem roz-

,,DA1)r\. J HUZARY". AL. HR, FREDRY W TEATRZE POPULARNYM. 

S_cena z ak.t!-1 I~I :go, Od lew~j d~o· prawej stronv: Jadwiga Żeromska w roli Zofi s ' . ntsław Kubm In Jako porucz.mk Eamund, Saba Zielińska - panna Amela Ro I) 
1 B ta 

tos~e\\lska -: pani Or gonowa, Felt~s Chmurkowsk1 - kapelan, Marja Fisz:r~~na a_:: 
sluząca Fruz1a, Bolesław Bolkowski - stary huzar Rembo Marja Mars y k · · 
Dyndalska, Eugenia Bran<ltówna - służ. Józia J 6 z ef p u c h a I s k 1 z c a - pam 
Pilarski-st. huzar Grzegorz, St Staniewska - służ. Zuzia i Marjan Bieltc~i ~-a:~r~i~~~~ 
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hotelowy. Chłopiec hotelowy okazuje się 
zresztą wkońcu synem miljonera, szwajcar­
skiego króla hotelowego, czyli że małżeń­
stwo, wieńczące żywą akcję sztuki, nie jest 
dla emigrantki - wielkiej księżny tak stra ... 
sznym znów mezaljansem. 

Twórczość teatralna francuska w Berli­
nie skazana jest wciąż jeszcze na banicję. 

Za to powodzeniem cieszą się anglicy i ro­
sjanie. Szekspira naprzykfad grają równo­
cześnie w trzech teatrach berlińskich („Wie­
czór Trzech Króli", „Kupiec Wenecki" 
„Sen nocy letniej" i „Wiele harasu o nic"): 
co jest bezwątpienia zjawiskiem, godnem 
podkreślenia. Ogromną sympatję wykazuje 
publiczność dla autorów rosyjskich, czego 
dowodem nazwiska Czirikowa, Dymowa, 
Arcybaszewa, ukazujące się raz po raz na 
afiszach teatrów berlińskich. Z nowych pisa­
rzy niemieckich grają Kaizera, Brechta, Sol­
la, Angermayera, Tollera. Sztuka tego osta­
tniego p. t. „łiinkemann", której pomysł za­
czerpnął autor ze środowiska rewolucyjne­
go, proletarjackiego, wystawiana była przez 
dwa miesiące w „Residenztheater", pod ... 
osłoną policji. Drażliwość tematu i nacjona­
listyczne awantury wywołane tą sztuką w 
Bawarji zmusiły władze berlińskie do za­
chowania policyjnych środków ostrożności: 
By skończy~ z repertuarem nadszprewiań­
skiej stolicy, wspomnimy jeszcze, iż zna­
czne powodzenie, dzięki świetnej grze, zy­
skała „Romantyczna noc" („Ejne galante 
Na~ht") Witz,bacha, zaprezentowana w pią­
tek ubiegfy w Łodzi prez dyr. Wroczyńskie-

. go. W sztuce tej popisywał się ·m. in. znany 
bohater filmowy Eryk Tietz 

Nowy wspaniały przybytek sztuki te­
atralnej pozyska wkrótce· Wieczne Miasto . 
-'-- Rzym. Oto Rada Ministrów uchwaliła 
przJ:7stąpić do wzniesienia Teatru Narodo­
wego, obliczonego skromnie na„. 4000 
miejsc. Teatr ten, jak przystało na ojczyznę 
Rossinich, Puccinich i Mascag:ttich, poświę­
cony ~ędzie operze. Koszty budowY wynio­
są okofo 30 miljonów lirów (ok. 7. miljonów 
z.totych). B. D 

Palac w parku ,,Juljfmów~'. 

A. PROLL. 

Urywki z listów odtrąconych kochanek. 
.... Jeśli myślisz, że dotknąłeś mnie ode­

słaniem mego pukla włosów ~ mylisz się. 

Włosy te należą do mej przyjaciółki! 
... Wielu gałganów znałam - ale żaden 

Tobie nie dorównał. 
... A więc masz inną! Bąaź z nią , szczę­

śliwy. Życzę wam bliźniaków. 
... Sądzisz, że pozbędziesz się nmie za 

100 złotych? Nędzniku! Jestem damą w 
każdym calu i niżej tysiąca nic ze mną nie 
poradzisz. 

... Nie raczyłeś .odesłać moich koszul no­
cnych. Czy wydaje Ci się, że przy tej tem­
peraturze będę nocowafa u Erwina, jak Ew'a 
w raju? 

.„ Chciałam ci przebaczyć... I oto pozna­
łam w Savoy'u księcia sjamskiego ... Już .nie 
potrzebuję Ci przebaczać. 

... Ne mam Ci za zle, żeś mnie' opuścił. 
Mam bogatego przyjaciela, i każdej chwili 
możemy się znów zobaczyć i' być ze sobą._;. 
On wszystko płaci. ,, 

(Tłóm. Ir.). 

CZESŁAW GUMKOWSKI. 

KAWIARNIA. 

Rozigrane melodją brzmią w powietrzu 

Z 
. · [tony~ 

m1ęszane ze szmerliwym rozszeptów 
, [pogwarem-

Gorą syczą lukowych lamp pyszne 
Lkorony . 

Osnute mgłami dymów i mokki oparem. 

Tu i owdzie młodzieniec, już blase znu:-
. [dzony, 

Poi oczy wyblakłe ciał niewieścich 
[czarem­

Tam znowu się rozsiadły wypierśne rna­
[trony, 

Przy nich różowolicych córek istny 
[harem. 

Na twarzach nuda swoją przęd;i'.:ę szarą 

Ś . [mota, 
miech nagty się odbija o mur etykiety 

Dla zabawy beztroskiej tu zawarte wrota 

Jeno czasem wzrok samczy wpija się w . 
. [kobiety, 

Jeno pozą dań chutna zalśni w nim· ochota 
I zgaśnie, niby słaby pfomyk bez podl1łety. 

--x--· 

Dr~ga drużyna tódzkiego 

Klubu Sportowego. 

„ 

.. 



„lL REGNO DOLOROSO". 
Stanisława Przybyszewskiego. 

Malo jest krnatów, kt('.1rebr sic tak na­
dawały dla wielkiei.:;o pit'ira ·Pn::}·byszcw­
skie;.;o, jak ciemne dziedziny m..:djumiznm 
średniowiecznego, noszące go złowrogie 

miano czan'1w i bynajmniej nie tak płytkie­
go i bezpiecz11e.l!;o, jak seanse naszych próż 
niaczek i mitośnlk(1w sensacji przy wirują­
cvch stolikacl!. 

· Przybyszcwsl\i celuj<: w plastycznem 
malowaniu stanów 11apn;fonia irn;czarni, 
cierpienia czl(Jwicka nic\vyzwolonego, roz­
wijaj;\cej sic; crescendo 11amietności. Ból 
jest tak sil11y, że staje się obłędny. Pragnie 
nie jest tak bt:zgranicznc, że przepala tkan­
ki i powoduje ruinę \H\vrn;trzn~1 człowieka. 
Praca WC\\ nętrzna jest tak intensywna, że 
staje sic; jcdr1ir1 rzeczywistością, świat ze­
wnqtrznr traci sw~i realność, staje się fan­
tasmagorj~1. Człowiek budzi się do rzeczy­
wistości, iak ze snu. 

Stan ~!uszy u bohaterów Przybyszew­
skiego. to cię~'.kie, chorobliwe majaczenie, 
to <>Pdanie boleści. 

Na bCil kosmiczny znajduje Przybyszew 

,Jl rcgno doloroso", pomimo uprzedze­
nia autora, że książka jest tylko studjum 
nad posępn<t zagadką średniowiecza, jest 
jednak po\vieścią prawie całkowicie rozwi­
nit;L\, o charakterach zrobionych wyrazi­
ściej, niż w innych powieściach Przyby­
szewskkgo. Postać demonicznego księdza 
Ducrot, pomimo nieprawdopodobief1stwa 
tak wielkiej sily su·ggestji, jaką mu nadaje 
w J)()\Vieści Przybyszewski, przekonywa. 
Oalerja czarownic. zwłaszcza la I~alde jest 
Ż~\·wa i indywidualna. Każdy z sędziów. de 
la Croix, le Lancre, Brisson, młody wątpią­
cy w czary lekarz Briac wyraziście staje 
przed o.:::zmni. 

I<.ozwiązanie, jakie, zgodnie z teoriami 
okult.rzmu, nadaje zja\visku czarownictwa 
Przybysze\vski, jest to sprowadzenie go do 
zjawisk medjunizmu i sug,gestii. Nie same 
czaro\Vllice in corpore obecne s<i na saba­
cie, lecz ich ciała astralne. Podłożem dla 
rozwoju kt1ltu szatana są okruchy wierzeń 
tajemnych wschodu, przechowane przez Ka 
tarów, Albigensów, Różokrzyżowców. 

\V dziedzinę nadnaturalnych zjawisk 
psrchicznrch sic;gali nieraz autorowie, że 

tylko wspomnimy Foggazzaro, Bersona. 
Ale ci autorowie przedsta\viali zjawiska 

--..----------------·---------------- ------·----· 

ski jedyny narkotyk: . ekstazę erotyczną. 
Milość jego też jest bolesna i okrutna, wy­
olbrzymiona na świat cały, zlana chwilami 
odurzenia się z szukaniem Absolutu. Eksta 
za pkiO\vo-metafizyczna i metafizyka chu­
ci... Pokolei to szał, to szukanie rozwiązaf1, 
na które nie znajduje odpowiedzi ;,biedny, 
biedny mózg .. .'' 

Rzecz tak nieuchwytna, jak uczucie, 
przeżycie czto\vieka w rękach Przybyszew 
skiego, materjalizuje się w krew i ciało. 

Dokonywa przed nami \Viwisekcji i widzi­
my namacalnie męczarniane skurcze serca 
i pękające naczynia mózgu. 

Szukanie absolutu, metafizyka erotycz­
na, gorzkie i straszne pytanie, gdzie pra­
źródto :;Jego ~- wszystko to daje dość ma­
terjału na wykrojenie kilku sekt religijnych. 

Nic dziw11ego, że zawsze gorączkową, 
niespokojną i szukającą wyobraźnię Przy­
byszewski1;go nie tylko olśniły wizje śre­
dniowiecza. Pociągnęły ją. obja\\VY niesamo 
wite, buntownicze, fakty nadnaturalne, po­
ciągnęła go zaprzeczna, perswazyjna, 1pelna 
negacji, szale11stwa i zgnilizny dziedzina 
sabatu. · 

nadnaturalne, żeby dowieść istnienia za­
świata i eksperymenty ich nie mogą działać 
inaczej, jak kojąco. Przybyszewski zaś pod 
nosi z den mulistych męt negacji i grzechu, 
wytarzanych w najohydniejszych sprosno­
ściach. 

Sztuka nie jest dekoracją, sztuka nie 
maluje, sztuka wyzwala. Książka, opisują­
ca cudze bluźnierstwa i zbrodnie zbyt wie­
le daje pokusy. Przytłacza, napełnia wstrę 
tem, lub budzi niezdrowe instynkta sensa-­
cji i erotomanii. Sztuka taka nie wyzwala. 

Jeżeli wszystkie te obja\vy sataniczne 
wziąć pod kątem widzenia okultyzmu, to 
takie ujęcie kwestji również nie jest zdro­
we. „Nauka nieoficjalna" może dać jakieś 
wyniki i dla oficjalnej, ale biada oddać ją z 
rąk badaczy w ręce półinteligencji. Za­
ciekawienie zjawiskami, zaktócającemi nor­
malny bieg życia, pociąga na drog~ ekspe­
rymentów niebezpiecznych. 

Wszak owo oddzielenie duszy od ciała 
u czarownic, to nic innego, jak tylko trans 
medjumiczny. W dziedzinę tę zaś należy 
sięgać jak najmniej. Rzeczy te pociągają, 
jak otchfań, ku eksperymentowaniu, w któ-
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rem za wsze dochodzi się do pewnej nie prze 
kraczalnei granicy. W eksperymentach tych 
i dociekaniach, dążących do zgrunto\vania 
zaświata, rozprasza się żywa siła człowie­
ka, dana mu zwyżej dla podniesienia się na 
\\ryższy stopień i dla czynu. 

Przedstawienie kultu szatana takie, jak 
u Przvbyszewskiego, przedstawienie w for­
mie sprośnej i plugawej mniej jest niebez­
pieczne od takiego, jak w „Wampirze" Rey 
monta. gdzie szatan jest piękny dziwną, 
śmiertelnie smutną pięknością. 

Zainteresowania Przybyszewskiego kul­
tem szatana, sabatem i czarownicami datu­
ią sie nie od czasu, gdy się zaintercsowat 
Everśem. .Jeszcze przedtem pisał o czard­
\\.rnicach. Nawrót do posępnych tematów 
nastąpit znowu po dwóch trylogjach („Sy­
nowie ziemi", „Dzief1 sądu", „vVyzwolenie" 
i trzy części „Mocnego człowieka"), w któ 
rych Przybyszewski osiągnął o tyle momen 
tr wyzwalające, że można było o nim po­
wiedzieć: 

Przybyszewski przezwyciężył przyby­
szewszczyznę. 

Teraz nanowo zuŻY\Va zasoby swego 
genjalnego stylu na tematy posępne, demo­
niczne. 

Momenti!z paryskiej 
olimpjady. 

U góry na lewo: moment 
z bie~u na 150) metrów, 

pierwszy N ur.mi (Fin· 
landja). 

U góry na prawo: bieg 

na 3000 metrów, prawa· 

dz! Ritola (Finlandja). 

U dołu na lewo: bieg 

na 10.00G metrów, pierw­

szy biegnie Kolehmainen 

(Fmlandja). 

U dołu na prawo: fi. 
nal do biegu na 100 me~ 

tró\'J. 

O~ybyż ':Vielki artysta, który „Nad mo­
rzem tęskml do Absolutu, oddał swe sło­
wo innym tematom, wyzwalającym, sło­
necznym! 

Hanna Zahorska. 

GOBELIN. 

Na gobelin patrzę wypłowiały 
zbladły farby pod ·naporem lat' 
a~e, c~ągle na nim .łabędź biały' 
p1esc1 Ledę, na której pierś padł. 

~(i_edyś. \~i~ial w markizy buduarze 
i sw1ezosc1ą barw na ścianie lśnił, 
gdy koc~~nek, w milosnym.epożarze, 
z warg JeJ slodycz utajoną pil. 

Nikt· 11ie pyta dziś o ich imiona 
?rzyprósz9ne grubym kurzem I~t, 
Jeno starcow wre kłótnia uczona: 

I kto, gdzie, kiedy ten gobelin skradł? 

Jah. 
---Z---



Harcerstwo polskie na zlocie wszechświatowym w Danji. · 

Skauci na okręcie „ Warta" w drodze do 'Kopenhagi. 

ELEGJE RZYMSKIE GOETHEGO. 
. Słynne ,;elegje rzymskie" J. W. Goe­

thego przelożyl na język polski Leopold 
Staff. Przekład ten jest wierny; niepotrze­
bnie tylko niekiedy wkrada się przymiotnik 

„cni" i to tembardziej, że rytmikę można 
bylo zachować w inny sposób. Miłośnicy 
„jowiszowej" sztuki Goethego przeczytają 
te „elegje rzymskie" z przyjemnością. 

. . --:o:---

Prżybycie harcerzy do portu w Kopenhadze 
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Szef harcerstwa światowego. 

Generał, Sir Robert Baden Powell. 

U ŚWIĘTYCH SZCZĘŚCIA WRÓT. 
(Z teki nieznanej). 

Cichą, słoneczną modlitwą me życie znów 
' się rozkwietnia ... 
wiosenne płyną mi świty w zimowych śnio­

ne snach ... 
melodji slodkodzwoniących i jasnych uczać 

gra fletnia 
i woń się snuje i skrzy się w mlodziuc1mych, 

nikłych bzach ... 
I . jakaś miłość, co nie jest spełnionych 

marzeń tozkosią, 
ale dopiero czekaniem na coś, . co przyjdzie, 

jak cud, 
zlotą się w sercu rozkłada i pełną słońca 

po roszą 
i w duszy mojej się modli u świętych szczę­

ścia wrót ... 

Światło obozowe polskich skautów ~ 
na placu w Kopenhadze. 



Polska drużyna w obozie 

General Baden-Powell na kawie u Polaków 

KĄCIK DLA PAŃ. 
„I<APELUSZ DLA KAPELUSZA". 

Modystki paryskie postanowiły wyzwo­
lić się z pod tyranji sukien "i okryć. „Ka­
pelusz dla kapelusza!" - oto hasto, które 
glosi dziś Regnier, Reboux, Marja Ouy, Col­
lot i inne powagi w kwestjach „nakrycia 
głowy". 

Prawdę mó\viąc, w tern narzekaniu na 
ty1 anję mistrzó\v igły \Viele jest przesady: 
pani Moda zostawia bowiem modystkom 
więcej swobody, aniżeli pozostałym wy­
komnvcom swojej \Voli. Zresztą, mają one 
łatwiejsze zadanie do spełnienia, i ryzykują 
o wiele mniej, gdy chcą światu narzucić no­
wy model lub barwę. O powodzeniu kape­
lusza decyduje jeden dzieft i znajdzie się on 
na głowie każdej kobiety, lub rozptynie w 
mgle niepamięci. Inaczej ma się rzecz z 
suknią albo płaszczem: najgenjalniejsze 
dzieło Paquin'a lub Wortha niezawsze od­
razu podbije serce kobiet! Ileż to trzeba 
czasem czekać, zanim suknia stanie się 
modna! i jak trudno zmienić w niej to, co 
się kobietom nie podoba. Kapelusz nato­
miast przeinacza się \V mgnieniu oka i \VY­
starczy wygiąć rondo, pióra zastąpić kwi~: 
tarni, kwiaty pękiem tak modnych dz1s 
.wstążek, wstążki mgiełką gazy! Klasyczny 

przykład tych szybkich i szczęśliwych prze­
mian widzimy, na „kloszu", który śmiało 
może być uważany za ojca wszystkich 
\vsnt'iłczesnych mi•hrch kapeluszy. Podobień­
stwo rodzinne nieza\vsze i niekażdemu rzuca 
się w oczy, ale wnikliwy historyk pani Mody 
wykaże je z łatwością. Zanim przystąpimy 
do szczegóf owego omówienia zmian, jakim 
„klosz" ulegnie w najbliższym sezonie, 
mLS7" was uprzedzić, dro(Tie czytelniczki, 
że Moda stanowczo wymaga, żehyśmy 
byly wierne jednemu modelowi kapelusza. 
To znaczy, że decydując się na „tricorne" 
lub „bibi" powinniśmy mieć kilka kapeluszy 
różniących się tylko barwą i rodzajem ma­
terji. Jeden z nich musi być z czarnego 
jedwabiu lub wehvetu, pozostałe dobierze­
my do sukni i okrycia... W ten bowiem 
prosty s'posób interpretujemy hasło „Kape­
lusz dla kapelusza!" 

Czemu lub komu zawdzięczamy modę 
małych kaoeluszy, trudno dziś dokładnie 
określić. Jedni wywodzą ją z dancingu i 
zwyczaju tańczenia w kapeluszach w godzi­
rrnch popołudniowych, inni zasługę czy winę 
narodzenia klosza przypisują wielkim fu­
trzanym kołnierzom, które uniemożliwiaty 
szerokie ronda. Są to jednak tylko przy­
puszczenia; pra\vdopodobnie rodzicami klo-
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sza byli Moda i Kaprys. Ro~zi_ce ~i obda­
rzyli go przedziwną żywotnosc1ą i . zd<?l: 
nością przystosowania się - w zaleznosc1 
od warunków. 

\V tym roku naprzykład ~łosz t~le~~ wy­
raźnym wpływom Dyrektonatu I 1...,,esar­
st\va. \Vplywy te nie są wyłąc_zne, zaU\_va­
żynw bowiem również tendenCJe do nasi~; 
dowania męskiego cylindra, oraz skl01.~nosc 
do śmiałych i nieoczekiwanych fantazJI z_a­
równo w dziedzinie „linji" jak przybram~. 
Nadmienić też należy, że rondo przestaJe 
istnieć, gtówka zaś zatraca dotychczasową 
okrągłość. Rzuca się to w ocz~ nawet yv 
tricornach: os ta tnie modele Mani Guy maJą 
główki wyraźnie carrees. Podobno w m?­
delach zimowych ważną rolę odeg~a3ą 
cgrct.r, zwłaszcza z gatunków kro~sov:; 
Lewis miat szczęśliwy pomysł prz3;pprnma 
eg;ret rozmaitej długości - efekt ongm~:i.lny 
i szykowny. Wstążki będą w d~ls~ym ci.a.gu 
en \'OO'Ue również jak aksam1tk1; kwiaty 
zjawi<tią ~ię dopiero ~ pierwsz~mi. promie­
niami wiosennego slonca. Odc1eme poma­
rafJczowe ,.flamme" popielaty i maur_e _zna~ 
Jazly laskę w oczach Mody. Na3w1ęceJ 
widzi się jednak kapeluszy czarnyc~., o~ro­
bimwch strassem, perłami, stalo\vem1 cw1ecz 
karni. __ 

Firma Reboux wskrzesza od lat ~aru 
beret. Ocz.vwiście beret nieco zmodyflko­
wan.v. Niepodobna dziś przesądzić, jakie 
Pan;ż zgotuje mu przyjęcie. Ponieważ je­
dnak wszystkie mody „chtopięce" mogą 
zgóry liczyć na powodzenie, kto wie, czy 
beret nie zrobi karjery. 

„Capeline" nadal pozostanie wyjąt_kie1!1. 
Niektóre damy, jak Oeorgatte, staraJą się 
nas przekonać do tej lubianej ongiś formy, 
wątpię jednak czy przed wiosną zechcemy 
rozstać się z potomkiem „klosza". Z. P. 
~·'t"~'.o/.~"'fc'!!t«i;~~''·ii·\ ''·." ', l :Ó'.~L 

O SZCZĘŚCIE W NiALZENSTWIE. 

W biurze prokuratora w Milwauke 
(Ameryka) znajduje się pani Ella Joyce, 
która zajmuje się wydziałem stosunków do­
mowych. Urząd ten pani Joyce objęła 
1 listopada i do tego czasu już niejedną 
burzę w małże1i.stwie zażegnała. 

Na podstawie swych spostrzeżeń 
opracowała ona 10 przykazań dla małżon­
ków na rok 1924. ' 

Warto te przykazania tu przytoczyć: 
1. Radzi ona, aby każda para małżeń­

ska starała się o swój dom, a nie mieszkała 
li' teściów. 

2. Każdy małżonek powinien opraco­
wać budżet na caJy rok razem z pewną 
sumą dla swej żony. 

3. Radzi żonie, aby starała się, by dom 
jej był atraktywny. , 

4. Radzi małżonkowi, aby wyzbył się 
wszystkich swych przyjaciół, których miał 
przed ślubem. 

5. Nigdy nie zaniedbój postępować z tak-
tem. 

6. Jedno i drugie powinno starać się 
poznać. 

7. Jedno drugiemu powinno zaufać. 
8. Nie powinno się oskarżać, jeżeli nie 

ma dowodów. 
9. Trzeba się dobrze kierować zdrowym 

rozsądkiem. 
10. Swe sprawy trzymaj dla siebie. 

o swych kłopotach nie mów do krewnych 
ani przyjaciół. 

Pani Joyce często o tych przykazaniach 
mówi do małżonków i żon, którzy przy­
chodzą do biura prokuratora ze skargą. 

Dzięki rozumnemu postępowaniu pani , 
Joyce i jej radom 97, procent zwaśnionych 
par pogodziło się i dziś są jej bardzo 
wdzięczni. 

--:o:-­
LAKONICZNY. 

- Żona pańska jest bardzo chorą;„ 
- No, no, konsyljarzu, do rzeczy, do rze-

czy. Zakopane, Rivięra, czy tylko nowy ża­
kiet karakułowy. Po co tu czas tracić. 

--::--



JÓZEF ł(ORZENIOWSKI (CONRAD). 

Ii}\_GlłJ(A. 
Przekład F. P. 

Biaty człowiek, oparty ramionami 
o d~szek szałasu, stojącego na tyle 
lodzi, rzekł do sternika: . 

- Spędzimy noc w karczunku 
Arsata. Już późno. 

Malajczyk ·chrząknął tylko i pa­
trzył dalej nieruchomo w rzekę. Bia­
ły człowiek opad swą brodę na 
skrzyżowanych ramionach i śledzit 
br?zdę, ciągnącą się za płynącą ło­
dzią. Na kof1cu prostej linji lasów, 
odcinającej się na tle błyszczącej po­
wierzchni rzeki, stało słońce nieza­
chmurzone i oślepiające, zawieszone 
nisko nad wodą, która przybrała wy 
gląd wstęgi metalowej. Ciemne i bez 
władne lasy stały nieruchomo i mil­
cząco po obu stronach szerokiego 
nurtu. U stóp potężnych, wysokich 
·~rzew, po~nosiła się z bagnistej mie­
lizny bezp1enrra palma, której olbrzy 
mie i ciężkie liście zwisały spokojnie 
nad bronzowa_wym wirem przeciw­
nych prądów. 

W ciszy powietrza, każde drzewo, 
każdy liść, każda gałąź, każdy pęd 
ljanów i każdy płatek malutkich pącz 
ków kwiecia zdawały się być zaklę- · 
te w zupeh1ym i ostatecznym bezru­
chu. Ni,c się nie poruszało na rzece 
ale osiem wioseł, które podnosiły się 
miarowo z powierzchni wody, zanu­
rzały się równocześnie w. jednym 
plusku; sternik uderzał swem dlu.:. 
giem wiosłem to w lewo, to w pra­
wo, zakreślając niem nad głową bły­
szczący półkrąg. W zburzona woda. 
uc.iekala wzdłuż ścian lodzi, wywo­
tu~ąc charakterystyczny sżmer. Pry­
m1t-.v,wny stateczek białego czlowie­
ka, posuwając się w górę- rzeki 
wśród szybko zamierających o'dglo­
sów własnej pracy, zdawał się mi­
jać bramy kraju, skąd znikła na za­
wsze nawet wszelka pamięć jakiego 
kolwiek ruchu.' 
_ Biały człowiek·, zwróciwszy się ty 
tern ku zachodowi słońca,· patrzył na 
pusty i szeroki bezmiar morza. Na 
trzy mile przed końcem swej wę'­
drówki rzeka zatrzymuje się i jakby 
ulegając nieprzezwyciężonemu po­
ciągowi do otwartego widnokręgu, 
'Plynie nrosto ku morzu, płynie pro­
sto ku wschodowi· - na wschód, któ 
ry mieści w· sobie świt i mrok. Za 
todzią rozlegał się. od czasu do_ czasu 
ptasi głos, jakiś przeraźliwy, lecz 
słaby zarazem krzyk, który biegf po 
błyszczącej wodzie i gubił się, za­
nim mógł osiągnąć drugi brzeg w tej 
bezgranicznej ciszy. 

Sternik zanurzył swe wiosło w 
rzece, trzymając je mocno w naprę­
żonych ramionach, sam zaś wygiął 
sfę zupełnie naprzód. Woda z;abulgo 
tała głośno; nagle, długa prosta linja 

zdawała się obracać dookoła swe- bysza, następnie zaś -ponieważ ten, 
go środka, lasy wywinęły się półko- kto naprawia zniszczony dom i w 
Iem, i skośne promienie zachodu słoń niem mieszka, musi się obawiać du­
ca padfy na bok łodzi, oblewając ją chów, które zajmują miejsca, opu.:. 
ognistym żarem i rzucając niewyraź szczone przez ludzi. 
ne i pokręcone cienie zatoki na błysz Taki cztowi.;k potrafi zmienić bieg WY­
czącą rzekę. Biały człowiek przestał padków zapomocą wzroku lub .. stów; przy. 
patrzeć przed siebie. Kurs łodzi zo- godni podróżni z trudem tylko mogą prze­
stał ?mieniony· pod kątem prostym jednać domowe duchy, które długo mszczą 
do biegu rzeki i rzeźbiony smok na się na nich za złośltwość, doznawana ze 
przodzie zwrócony był ku wyrwie strony swego pana. Biali ludzie nie troszczą 
wśród i·ozstrzępionych krzaków się- o takie sprawy, nie wierząc w nie, a bę­
brzegu. Przesunęli się, dotykając zwi dąc równocześnie w sojuszu z ojcem piekief,' 
sających gałęzi i zniknęli z rzeki jak przechr_)dzą bez szkody przez niewidzialne 
szlam lub płazy pod dobroczynnem niebezpieczeństwa tego ~wiata. Na ostrze.,. 
przykryciem lasów. żenfo sprawiedliwych odpowiadają cyniz-
Wąska zatoka podobna byla do ro mem niewiary. Co, tu można począć? 

wy: kręta, bajecznie głęboka, pełna Tak myśleli, opierając się- calym cięża":' 
połmroku pod cieniutkiem pasmem rem na końcach dfugich drągów rybackich. 
czystego, błyszczącego nieba. Ol- Duża lódź sunęła szybko, bez szmeru i opo­
brzymie drzewa wznosily się ku gó- ru ku polance Arsata, aż, wśród hatasu 
rze; ich pnie zaś były niewidoczne rzuconych na dno drągów i głośnego szeptu 
za zielonemi draperjami ljanów. Tu „Dzięki Ałfachowit" zatrzymał się nagle, u­
i owdzie, tuż przy błyszczącej, czar- derzają<.: silnie przodem o pokrzywione pale 
nej \\rodzie, opierał się baldachim ga pod domem. 
lęzi wysokich drze\v na slupach m.... Wioślarze podnieśli głowy i zaczęli: na­
lych paproci, - całkiem czarnych przemian walać: ,.Arsat! Arsat!" Nikt nie 
w mroku, bez ruchu, - podobnych wychodził. Biały człowiek zacząt się wspi­
do unieszkodliwionego węża. Krót- nać po prymitywnej drabinie. prowadzącej 
kie faldy wiosłujących odbijały się na bambusową platfonńę przed domem. 
głośnem echem od gęstej i ciemnej Przewodnik Jadzi rzekł niechętnie: „Zgotu­
ściany bujnej roślinności. Mrok są-: - jemy jedzenie na łączce, spać zaś będziemy 
czyl się \VOlno z r>omiędiy drzew, na wodzie". 
przez poplątany labirynt pnączy, z - Podaj mi koc i kosz z jedzeniem, -
poza niezwykle fantastycznych i nie odparł biały krótko. 
ruchomych liści; noc mistyczna i Ukląkł na krawędzi platformy, aby ode­
\Vszechpotężna; noc wonna i zatruta brać zwitek i koszyk. Łódź odbiła od dra­
nieprzebytych gąszczów. binki; biały zaś wstawszy, zob<rczył przed. 
Mężczyźni odbijali się drągami od sobą Arsata, który ·wyszedł przez niskie 

płytkiego dna. Rów rozszerz'al s"ię i drzwi ze swej· chaty. Był to młody, silny 
otworzył się nagle przed rozległą czlowiek, z szeroka, piersią i muskularnerrti 
stojącą wodą laguny. Lasy cofnęły ramionami. Nie miat na sobie nic, prócz sa­
się od bagnistego brzegu, pozosta- ranga. Gtowa była nienakryta. Jego duże, 
wiając równy pas jasnozielonej trzci łagodne oczy spoglądały z ciekawością na 
nowa tej trawy służącej jako obram o białego; . głos i zachowanie ~ię wyrażały 
wanie ciemnego szafiru odbijającego prośbę, chociaż nie wypowiedział żadnego 
się w lagunie nieba. Wełnisty strzęp słowa powitania. 
chmµrki unosił się wysoko, ciągnąc · -- Czy masz lekarstwo, Tuanie? *) 
swoją delikatną odbitkę pod wiszą- - Nie, - odparr przybysz z drgnieniem 
cemi liśćmi i srebrnemi kwiatami Io- w glosie. 
tosu. Maly domek, -zbudowany na - Nie. Dlaczego? Czy któś chory w 
wysokich palach, zaznaczył sie czar, domu? 
no w oddali. Obok stały dwie wy- - Wejdź \ spójrz, ·- rzekł Arsat tymsa-
sokie palmy, które robiły wrażenie, mym uniżonym tonem i, wskazawszy ręką 
jakby· wyszły naprzód z las11 za dom przed siebie, wszedł znowu do wnętrza : 
ki em, i nachylały się lekko nad- znisz przez wa,skie drzwi. Biały opuścH swe r.ze.:. 
czonym dachem; wyglądało to tak, czy i poszedł za nim, 
jakby ich liściaste, wysokie głowy · W pótrriroku, panującym w mieszkaniu, 
byty pełne smutnego współczucia i -zobaczył na łożu bambusowem kobietę, le­
troski. żącą na wznak i nakrytą szeroką płachtą z 

czerwonego, bawełnianego perkalu. -Leżała 
Sternik wskazał wiosłem na do- cicho, jakby umarta, ale jej duże oczy, sze-

mek i rzekł: - Arsat jest w domu. ro ko rozwarte, błyszczały ___ w -ciem11Mci, 
Widzę jego łódź, umocowaną wśród wlepione w słabe wiązanie dachu; byty one 
pali. ·· nieruchome i bez wyrązu. Mia_la wysoką 
Drągi .- poruszały się wzdłuż bo- gorączkę i byta widocznie · nieprzytomną. 

ków lodzi, błyszcząc od wody w Jej policzki zapadty~ wargibyty odchylone, 
schyłku dziennej ·wędrówki slonca. młoda zaś twarz miata ów nieszczęsńy w:y­
Zaloga wolałaby spędzić noc gdzie- raz _wyczerpującej nieprzytomności, - która 
kolwiek indziej, a. nie w tej lagunie zwykle poprzedza .śmierć. Obaj męiczy~j 
o niesamowitym wyglądzie i upior- spogl.a.dali na nią w milczeniu. 
nel sfawie. Oprzej, bo nie lubili Ar-
sata~ .,;.._ najpierw, jako obcego przy- *) 'ł\iari =: pan. 
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GO:ESTO. 

liańcus1ek. 
<Nowelka) 

Maleńki jacht pruł szybko lagodn~\ tor1 

jeziora. Białe żagle prt;żyły się od lekkiego 

powiewu i rzucały nieco cieniu na mate to­

warzystwo, rozkoszujące się majowym 

dniem i zapijające chłodzącą „bowle'". 

Z brzegu dochodziły wesołe dźwh;ki stu­

denckiej piosenki - i stary radca, patrząc 

na żonę, dzivn1ie młodo dziś w:ndądai~1cą 

w letniej, białej sukni, wspominał dawne, 

dobre czasy. 

- Teraz na nią kolej - pomyślał, i 

wzrok jego z miłością spoczął na zaróżo­

wionej od wina twarzyczce jasno-wtosej, 

roześmianej Aneczki - siedemnastoletniej 

córki radcy. 

Aneczka tymczasem przerwała niemą 

rozmowę oczu, toczm1ą z Oeorgem, kierują­

cym sterem, i podnosi::tc kieliszek w górę, 

zawołała: 

- Najlepszego-ojczulku! Jakież to ży­

cie piękne ... 
Radca spełnit ~ieliszek i, zwracajqc się 

do Georga, rzekł: 

- Dziękuję panu raz jeszcze za tę miłą 

przejażdżkę. Popołudnie, spędzone na pana 

jachcie, jest dopraw·dy radosne. 

Georg odvnajenmit się paru grzecznemi 

słówkami, poczem zaproponował radcy za­

stąpienie go prz.Y sterze, gdyż przyrzekł byt 

Aneczce pokazać jej urządzenie całej ~odzi, 

motor i kajutę. 

I\~adca zaią! miejsce u steru, a Geor:;; po­

dal rękę dziewczynie i poprowadzil ją o­

strożnie przez gładkie deski jachtu za żagle. 

Spojrzat na smukłą, ponętną postać Aneczki. 

na dzie\vczęce kształty, mvydaniające się w 

~icf1kiej sukieneczce i, zamiast objaśniać 

sposób wiązania żagli do masztu - przy­

ciągnął dzie\l,rczę do siebie i przylgrql do 

niej gorącemi usty. 

Aneczka wysunęfa się z jego objęć. 

- Zostaw ... Rodzice ... - szepnc;ła. 

PO\vrócili na przód łodzi. 

- Obieca l pan sprowadzić mnie do ka­

juty - przypomniała Aneczka. 

- Proszę-terni schodkami. Ciasne, ale 

wfasne - zaśmiał się Georg - i znikncli m 

długą chwilę. . 

Po oględzinach lodzi młodzieniec zwolnU 

radcę i objął znów ster, a Aneczka. rozkosz­

nie zarumieniona, z zamglonemi oczętami, 

opowiadata gtośno matce, jaka ładna jest 

kajutka pod pokładem. · 

Nagle wzrok jej padł na rękę Georga, i 

spytała. 

- Gdzież to pana branzbletka? Miał 

ją pan przed chwilą. 

Georg potrząsnąt ręką - łańcuszka nie 

by Io. 
Poczekaj pan, poszukam za żaglem! -

zawotara Aneczka, zerwała się z krzesła i 

lekko pobiegła na przód łodzi. 

- Uważaj, dziecko - krzyknęła pani 

radczyni-deski śliskie i· wąska przestrzeń! 

Niestety, przestroga okazała się spóźnio­

na, bo złotowłosa Aneczka poślizgnęła się 

i wpadła do jeziora. Coprawda natychmiast 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

poczęta płyrn:\ć w kierunku biegu todzi i za­

wotara, że woda ciepła --- mimo to pozostali 

na jachcie przerazili się nieoczekiwaną k~\­

piel<\, a Georg odda! ster radcy i bez namy­

stu wskoczył Jo wody. 

Byl najwyższy czas poternu, bo woda o­

ka~ała się jednak zimni\ przy bliższem po­

znaniu - i gd)' Georg w:vdostat Aneczkę 

na pokład ·- drżała z zimna. 

Młody cztowiek sprO\vadzil panie do ka­

juty, wskazał radczyni wełniane koce i po­

zostawit ją z dygocącą córeczką. 
Radczyni szybko zdejmowała przemo­

czone sukienki, strofując przytem jedynacz­

kę. Nagle przerwała potok swej wymO\vy i 

utk\viła wzrok w złot:vm łańcuszku, uwikła­

nym \vśr(Jd delikatnych koronek desous. 

Aneczce odrazu zrobiło się gorąco. Spu­

ściła oczy i stała zmieszana. 

Faramuszki.. 
NASI MĘŻOWIE. 

- Kupisz coś żonie swej na imienin:,-? 

- Nic! 
- Dlaczego? 

- Bo jeżeli kupić coś skromnego, będzie 

narzekała, że jej nie kocham, jeżeli znów ku­

pię coś zbytkownego, pomyśli, że ją zdra­

dzam i że mam z tego powodu wyrzuty su­

mienia. 

Z karykatur Tadeusza Kleczyńskiego 

Matka (,Jczepiła łańcuszek, otulila A­

neczkę w cieple koce. i z dyskretnym u­

śmieszkiem powróciła na pokład. 

- ()to corpus delicti, panie Georgu 

rzekła, \vrc;czając zgubę mlodzieńcomi. 

- L.1elicti? Jakąż to winę popełnił nasz 

gospodarz? - zdumiał się radca. 

- ( lto, nie pytając nas o zdanie, zarę­

czy! sic; z Aneczką, mój drogi... 

Geor~ poczerwieniał, bąkną! coś niezro­

zumia!ci:;o i ucałował rękę teściowej. 

- Toć Aneczka jeszcze za mloda - za­

npono\\·;:d zaskoczony radca. 

- Jesteś w błędzie, mój mę2u - uspo­

koiła go radczyni. - Aneczka jest najzupeł­

niej dojrzała do małżeństwa. Niechaj ci to· 

zresztą Georg zaświadczy .... 
(Tlóm. · Ir.). 

--:o:--

DOBRY GATUNEK. 
Lekarz, po zbadaniu cierpiącego paska­

rza, stawia diagnozę: 
- Ma pan artretyzm istotnie \V dobrym 

~atunku. 
- Niema się czemu dziwić panie dokto­

rze, bo to jeszcze przedwojenny 

NAOPAK. 
- Lekarstwo, które mi doktór zapisał, 

doskonale mi zrobilo na kaszel!... 

- Hm.„ rzecze lekarz -- to muszę go 

spróbować, bo. i mnie kaszel dokucza. 

Szarada do)rozwiązania„ 

-,r· ~::---.~ 
yr ~ ~L-

't I\ to czerpie zyski z Łodzi? 

Pod kierunkiem redakcyjnym Klemensa Orchułsklęgo. 




